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Ceny prenumeraty.
We Lw -iw ie: m iesięcznie 2  Kor., 
zacoaz ien n ą  d w u k r o tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z przesyłk ą noc?*, w kraju  
i m on arch ii:

mleilęcz. 2  K, 5 0  h 
kwartał 7  K. 5 0  h-
rocznie 3 C K  — h.

/. 2-krot, 3 r ^
w „yiką 9  K. — łi. 
pucztow. 3*5 k. -  h.

W N iem czech : m iesięcznie 4  Kor 
W innych państwach Związku po 
cztow egc m ie s i ę c z n i e  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redak<.ya,Adininistracva, Drukarnia 
Lwów, ulica Cnorązczyzny 17— 19.

Ceny ogłoszeń.
O g ł< r*e n ii (inseraty) za 1 wiersz
petitowy lut ieco n u tjsce  2 0  n a . 

* N ad esłan e  za wiersz petitowy lun
jego m iejsce CO halerzy. 
N ek ro lo g ia  za wiersz petit. PO hal. 
O d niesien ia  o ślubach, zaręczynicn 
i t. p. wiadomości po 1 K o i. za wiersz. 
D ro b n e o g ło sz e n ia  *.a  wyiaz 3  h. 
najm niej 6 0  hs ,erzv. Wyrazy grub 
szem pismem hczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych nu m erów : 
Nr. poporuun. 6 h. z przesyłką 1 0  h 
Nr. poranny 4 h. z przesyłka 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

w y c h o d z i S  r a n y  c h d e m i k e

K a l e n i d s r r z  l w o w s k i *

W to re k  12  c z e rw ca

Im iona. R z y m .-k at.: Dziś- O nuirego Wyz. Ju tro : 
Antoniego z Pad. — Gr. kat Dziś: aO. izakyja. Ju tr o : 31. 
Jerm yja Ap. — Słow iańskie : D ziś: W yszom ira. Ju tro : Chy- 
tomira

W schód sło ń ca  5'3G, zachód 7'36.
T o ciąg i kolejow e odchodzą ze Lwowa z dworca 

głownego, (czas Srodkow o-curopeiski).: do K rak ow a 8-25*, 
B’35, 2 *5 * , 6 3 5 . 11, 14 45*, 4 0 3 ; do R zeszow a 4-0 5 ; j o  
P od w o ło czy sk  6"20 10*55, 2 '2 l* ,  6*4 J .  0-50 do C zerniuw iec 
6 1 5  9 ‘20 2‘ 10*; 10*40, 2 5 1 * ;  oo k o ło m y i: 3 '30; do S try ­
ja ; 11*30: do L a w o cz tie g o ; 7*30, 2 ‘30, 6*25: do Sam bc a: 
B55- 4  15- 1 0 5 1 ; uo Ja w o ro w a : 6-55,6'OG; d j  Raw y 7*25; 
l l i3 5  (co  niedzieli); do B e łż c a : 10-45; du S ta n is ła w o w i. 
H uslatyna: 9 1 0 ;  do P rzem y śla  10*05 (od 1 m aja do 30 
w rześnia); do Ja n o w a : 9*15 (od 1 m aja do 30 w rześnia); 
1'35 (od 13 m aja do 9 wrześ ,.a w niedziele i rzyms. kat. 
ś-wietu), 3*14 (od 13 m aja do 9’ w rześnia codziennie); - - d o  
B rzach ow ic (od 6  m aja do 23 września, codziennie): o'05, 
2 28, 3 '40, 6*26; od u m aja do 23 w rześnia w niedziele i 
święta rz.-kat.: 9"00, 12’40; do L u b ien ia  201 (od 13 maja 
do 16 września w niedziele i św. rz.-kat.); do S z czerca  
10-45 (od 27 m aja do 16 września w niedziele i św ięta rz. 
kat-)- ~  Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne 
(Cu 6 w ieczór do 5-59 rano) drukowane czarno.

A ftn rea  I  b ib lk ^ t e lc L  O sso lin eu m : B iblioteka w d. 
powsz. od 9 -2 ; muzeum w ani powsz. (prócz poniedziałku) 
;d 9— 1 nadto we w torek i piątek ou 3- -5 ,  w niedzielę 11— 1. 

B ib lioteka U niw ersytecka otw arta codz. od g .8 — 1 i o d 4 —7* 
Muzeum D zieduszyckich, (T eatra ln a  18) w niedz. 10— 1 
w dni powsz. 10-—1 za zgłosz. ■- B iblioteka Poturzy- 
cka (hr, Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) codz. 10— 1 icodz. 
4 —6 prócz piątku. — Muecnm przem ysłow e otwarte w uni 
pow szednie (prócz po Pędziałku) od godziny 9— 2,w św ięta 

d godziny 10— 1. B ib lioteka tław orow skich (U jejs., ,ego 
2) olw arta codzien od 4 —7 popoh piócz soboty. — B ib lio ­
teka Paw likow skich (ul. T rzeciego M aja 3) śr ćy , soboiv , 
i niedziele od 11— 12 — Bibliot Politechniki w św ięta, 
niedziele i poniedziałki od g. 11— 1, w i.m e dnie 10— 1 i 4 

do 8. —  Biblioteka T ow . Szew czenki (ul. C zarnieckiego 26) 
2— 6 (prócz niedz. i św. ruskich). — Bibl. Narounegc D o- 
rr a (T  latraln, 22.) we w torki, środy, piątki, soboty d— 
i 3— o. — Biblioteka gminy wyznaniowej izraelickfej (ul. 
św. Stanisław a 1. 5) otw arta codziennie z wyjątkiem piątku 
i sobo*y od g. 5—8  wieczorem .

V 'y s ł » w y  fcUAe. T ow . przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeum przem ysłow e) codz. od g. 10—5. ODłata 60 h., 
w niedz. 30 h

W y s t a w a  Cl - o t t e f r o w s k *  w Muzeum przemy- 
słow em  od g 10 r. do 6 wiecz

P o s i e d z e n i a  1 z g r o m a d z e n ia .  W alne zgrom a­
dzenie „Echa" w lokalu własnym (gmach skarbkow ski) o g. 
6 w. —  Nadzw. Walne zgrom adzenie Tow . historycznego 
w gmacnu Uniwersytetu (sala egzamin, prawnicza) o godz. 
5 pop.

Zgrom adzenie członków  Filii Stow . urzędników po­
cztowych we Lwowie o godz. 7 '30 w sali Kasyna urzędni­
czego. Porządek d zienny: „Przyrzeczony a  rzeczywisty
aw ans".

O d e z y ty  I  w y k ła d y .  U I  ow. historycznem  odczyt
p r o f ^ B r u c h n a ls k ie g o ^ C ^ L a ś c i^ ^ y ^ a h ^ y ^ m jjr t w n lK e ^

4 5
JA N  Ś W IE R K .

Z d z ie n n ik a  m a tk i .
(Ciąg dalszy.)

Przypuśćm y, iż wielu jest takich uczniów, którym  w d o­
mu nikt nie doDOu ie co  trzeba  i nie pow ie iak trzeba, 
więc jakąż św iadom ość geograficzną będą posiadały na­
sze dzieci po ukończeniu kilku klas ?' 1

K ilka nazw papuzio w ykutych i nic w ięcej.
Ż ału ję , baruzo żału ję, iż nie mam pod ręką pod­

ręczników  pruskich lub m oskiew skich, ale  zdaie mi się, 
że mniej tam nie będzie. Ja k ż e  m oże być m niej? W ar­
szawa nad W isłą —  P ra g a  połączona z W arszaw ą, 
Łódź najbardziej przem ysłow a, C zęstochow a nad W artą. 
Chyba by były nazw-y tych m iejscow ości w ykreślone

Na str. 7 3  czytam  tak s a m o : P ck in g  sto lica  pań­
stwa. T ien -tsin , Szang-hai i K anton ważne m iasta por­
tow e...

P atrząc na te kartki, zapełnione suchem i nazw am i... 
tak  mi się  zd aje, iż chyba autorow i nie pozw olono tam 
nic dodać, ani jed nego  słów ka dorzucić —  ani jednej 
m yśli d ośp iew ać...

2 5  m aia.

Znow u zadanie polskie dom ow e, znowu tem at 
w yszukany

—  „A rcyksiążę Franciszeis K aro l opiekun ubo­
g ich " (str. 2 4 3 , ust. 1 5 7 ) .

C hłopak przychodzi d o ’ mnie z prośbą o  prze­
gląd nięcie brulionu... S ty l je s t zawiły 1 trudny. N ie m o­
żna się doszukać myśli przew odniej.

uniwersytetu o g. 5 pop. — W techn. kole T. S . L. odczyt 
dra H. Saw czyńskiego „o w łościach rentow ych" w sali V 
Politechniki o g. 7 w.

T e a t r  m i e j s k i .  D ziś: U godz 7'30 „Piękna He­
lena" operetka w 3 aktach, lak. O rtenbacha.

Listy z kraju.
B ro d y , 11 cze-w ca. 

(P olski Związek powiatowy. — K oło T . S. L. —  Syonizm 
w gimnazyum. — W ybór buonistrza i w icem arszałka Rady 

pow iatow ej.)
Ile razy zarzuca się  którem u z broazk ich  T o w a ­

rzystw , że sw ych zaaan  me spełnia, słyszym y s ta le  tę 
sam ą o d p o w ie d ź : je s t ich za w iele, jed no drugiemu
wenodzi w d rogę, w skutek czeg o  żadne w ydatnie pra­
cow ać nie m oże. W ym ów ka ta  uspokaja skrupuły na­
szych „sp ołeczn ików " i w szystkie T ow arzystw a z wy­
jątkiem S o k o ła  śpią snem  nieprzerw anym , budząc się  
ty lko  raz na rok  na w alne zgrom adzenie, k tóre odbyw a 
się  zw ykle przy skandalicznie słabym  udziale członków , 
bez aysku syi, a  tem D araziej Krytyki działalności ustępu­
ją ce g o  w ydziału. Fak tyczn ie  jednak każde T o w arzy­
stw o ma od rębną sferę  działania i p rzestrzega pilnie, 
aoy drugie na je g o  teren  nie w chodziło. I na tern k o ­
niec.

Np. P olsk i Zw iązek pow iatow y, k tó reg o  walne 
zgrom adzenie odbędzie s ię  17 hm ., przyjdzie z b arazo  
skąpem  spraw ozd aniem : Członków  m am y o k o ło  6 0 0 ,
odbyliśm y x  posiedzeń zarządu, zyskaliśm y y  now ych 
członków . A w szelkie zarzuty o niedołężności zarządu 
lub niespełnianiu zadań tow arzystw a bęcizie uw ażał za­
rząd za wynik osobisty ch  niechęc.. Z adanie ma P oi. 
Z w iązek pow . przed so b ą  ogrom ne. M iał on zorgan i­
z o w a ć  w swem łonie ludność polską Dowiatu brodzkie- 
g o , podnieść św iad om ość narodow ą ludu w ie jsk iego, 
stw arzać instytucye sam o p o m o cy  ekonom icznej, popierać 
działalność ośw iatow ą itd., ltd. D la sw ych zadań po­
zyskał Zw iązek o k o ło  sześciu set członków , którzy w ła­
śnie p otrzebę takie j pracy odczuw ali —  liczba na s to ­
sunki brodzkie niezw ykła —  i w ciągu czterech lat nic 
nie zrobił. P od  naciskiem  opinii publicznej dał tylko 
firm ę paru akcyom  obyw atelsk im . P rzeto  najbliższe 
w alne zgrom adzenie pow inno być p ośw ięcone nie tylko 
zw ykłym , nieszczerym  kom plim entom , ale  i dosadnej, 
a  zasadniczej rewizyi program u i dotychczasow ej dzia­
ła ln ości Zw iązku. N adchodzą dla nas czasy  zbyt ważne 
i ciężkie, abyśrny „dla św iętego  sp o k o ju " m ogli zaprze­
paszczać instytucyę, m ającą  tak  w ielkie znaczenie i za­
danie przed so b ą , jak  Zw iązek pow iatow y.

A pow inno mu dzielnie dopom ódz w pracy m iej­
scow e K o ło  T . S . L. W roku poprzednim  zerw ało K oło 
nasze z tradyeyą i zaczęło  do swych czytelń w ysyłać

M ów ię w ięc dc m ałego.
—  Podai książkę, niech przeczytam  ustęp.
Istotn ie, w każdym  praw ie zdaniu znać, iż tłum a­

czone z n iem ieckiego.
—  „W tem  zbliżył s ię  do żebraka lokaj w dw or­

skie j liberyi i zacząr w yrzucać dziew czynce, jak śm ie 
w publicznem  m iejscu naprzykrzać się  d osto jnej oso b ie , 
należącej do cesarsk ie j rodziny. Zm ieszana dziew czynka, 
która nie w iedziała, cob y  10 byli za panow ie, nie zdo­
łała jeszcze przem ów ić na sw e u sp ra w ie d liw ie n ie ,k ie d y  
nadszedł pohcyam  i chciał żeb iak ó w  odprow adzić do 
w ięzienia. Lecz w te jże  chwili znany z m iłosierdzia a r­
cyksiążę, oglądnąw szy się  przypadkiem  i zobaczyw szy 
pow yższą scenę, odezw ał s ię :  „ D a jc ie  pokój tym bie­
dnym ludziom , w szak nic złego nie uczynili, ja  sobie, 
tego  ż y cz ę " .

—  M amusiu !... nie popraw ione zadanie, czy nie­
ma błęodw  ? pyta chłopak po długiej chw ili...

Istotnie !
N ie popraw iłam  żadnego błędu, a trzeba było  

tam  przekreślić bardzo wiele —  o h ! ., ,  jak w iele trzeba 
b yło  p o p raw ić!...

2 8  m aja.

Ja k a ś  gorączk a ogarnęła tycli w szystkich, którzy 
mają synów  w szkole. Ja k  zeszłego roku przed egza­
minem wstępnym w szyscy ciąg le o  to  jedno pytali, czy 
T ad zio  będzie zdaw ał, czy zda, czy p rze jd zie? - tak 
teraz , kto mię sp otka, gdzie mię sp otka, zaw sze o  je ­
dno p y ta ją : czy przejdzie do drugiej ? czy będzie rep e­
ro w a ć?  czy nie będzie re p e ro w a ć?  czy  nie będzie p o ­
p raw k i?...

—  Zupełnie mi to  oboiełne, odpow iadam  szczerze, 
zupełnie mi to  opojęrne ; on nie cłioazi do szkory dla 
św iadectw a.

—  Ja k  m ożna tak m ó w ić?

4 ■‘fc ■
p relegentów . D o  tegorocznego  zarządu przywiązują 
cz łonkow ie dwie nadzieje, czy słuszne, dotąd szerszym 
kołom  nie w iadom o. Poniew aż jednak już kilkakrotnie
podnoszono potrzebę zakładania czytelni w pobliskich
w siach podm iejskich, zw racam y uw agę nowem u zarzą­
dowi na trzy m ie jsco w o ści; S ta re  B rody, D ytkov.ee i 
Sydonów ka. W szystkie te  m iejscow ości m ają w iększość 
ludności polskiej, leżą w pobnzu B ro aó w , przeto praca* 
ośw iatow a nie będzie napotykała na zbyt w ielkie tru 
dności i m ają ludność stosunkow o inteligentniejszą, niż 
we w siach, leżących w głębi pow iatu. Przytem  czytel­
nia na S tarych  B rou ach  im ałaby zapew nioną opieke. i 
pom oc w łaścicieli młyna i rafineryi. K rążą  rów nież po­
głoski, zdaje się  praw dziwe, że K o ło  nasze w najpliższej 
przyszłości ma przystąpić do założenia w m ieście czy­
telni im. G oldm ana. Czytelnia taka m iałaby w naszern 
m ieście zapew nione pow odzenie i rozw ój m im o szerze­
nia s ię  w ostatn ich  czasach syonizmu.

Prąd ten dotarł już do naszego gimnazyum, gdzie 
nauka w języku niem ieckim  uniem ożliw ia praw ie proces 
p olszczenia się  żydów. O d roku zapiow adzono w na- 
szem  gimnazyum naukę religii żydow skiej w języku pol­
skim . T ym czasem  niedaw no zdarzył się  wypadek, że 
uczeń w yznania m ojżeszow ego nie chciat m odlić s ię  po 
polsku, tw ierdząc, że rytuał pozw aia mu tylko na m o­
dlitw ę w języku hebrajskim . Spraw a jest tern charak- 
terystyczn ie jsza, ze za poprzedniego nauczyciela j'e lig i; 
m ojżeszow ej, dra H erzia, kiedy żydzi modlili s ię  w ję ­
zyku niem ieckim , nikt podoDnych skrupułów  nie podno­
sił. W ypa ;ek  ten jest dow odem , ze na m łodzież d zia­
ła ją  szkodliw e wpływy postronne. Pew nenr iest t-owieni, 
że niechęci do języka p olsk iego nie wynieśli uczniow ie 
w. m. z domu, od rodziców , sk o ro  ci dali dowód sw e­
go  przyw iązania do kraju, choćby uchwałą, żąd ającą 
sp olszczen ia  gim nazyum . O baw iam y się  jednak, żeby 
ten w róg polskości nie stał zbyt blizko m łodzieży tak, 
że naw et m ógłby niw eczyć dodatnie wpływy domowe.

O d kilku m iesięcy panuje w naszem  m ieście bez­
królew ie. P o  śm ierci burm istrza K ulaka nie m oże s ta ­
rostw o zdecydow ać się  na rozpisanie nowych w yborów , 
m im o, że ustaw a gm inna nakazuje to  w ciągu czterna­
stu dni. Z daje jednak się, że zakulisow e układy i kon­
szachty nie przyszły jeszcze  do skutku, a w yznaczone­
mu następcy nasuw ają się  nowe i nieprzew idziane tru­
dności, sko ro  starostw o z iekkiem  sumieniem w ydaje 
m iasto  na łup kilkum iesięcznej anarchii.

W krótce ma się  od być w ybór w icem arszałka Rady 
pow iatow ej po rezygnacyi p. iforod y ń sk ieg o  z Rom a- 
nówki O b ecn e  w ybory od bęo ą się  jedynie z winy p.
H orodyńskiego, który zdecydow aw szy się  na sprzedanie 
m ajątku, d a jąceg o  mu praw o do kandydow ania do Rady 
pow iatow ej z kuryi w ielkiej w łasności, cnociaż wiedział,

—  Ja k  m ożna sądzić, iż daje się  d ziecko dla 
św iadectw a, w szak to  tylko form a .. ty lko  zabaw ka.

—  W ie pani, że podobne zdanie, to o b ra z a ...
—  Ja k a  obraza ?
—  S zkó ł, nauczycieli, Rady szkolnej, urzędów
—  Nie zrozumiemy się w tym względzie. Szkoda 

s ię  rozgadywać. S ą  ludz.e, którzy uczą się tylko dlate­
go, ażeby z świadectwa te; lub owej klasy zrobić sobie 
klucz do tych lub owych drzwi, do,■ kej lub tamtej po­
s a d y . ^  takich —  bywają poiern dobrzy biurowcy —  
ale ludzie.,, źli...

■- Zawsze co  świadectwo gimnazyalne, to nie b a ­
gatela.  Św iat otwarty przed chłopcem...

■—  K to  nazywa ty lico urząd światem, temu on 
otwarty przez świadectwo...

K to za śLświat widzi tam. gdżie po!e do prac po­
żytecznych dla narodu i dźwigania go z niedoli, temu 
o  świadectwo nie rozchodzi się.

—  W ięc pani nie dowiadywała się  teraz w szkole, 
nie p y ta ła?  , r

—  N ie !... Już przestałam  tam  chodzić.
—  A jeśli me p rze jd zie? Czy będzie pow tarzać ?
—  Nigdy w św iecie ! Z abiłobyto  w nim chęć, zdol­

ność i pragnienie nauki... Uczył by się  pryw atnie.

3  czerw ca.
Co dzień w raca z wypiekana.
—  B ęd ę  m iał „ ferzeck ę" z botaniki...

M niejsza o to , zdasz, b o  się  uczysz—
—  A jak  nie z d a m 7
—  Royedziesz a s  w ieś i tpaczO iesŁ

f

(D ok. n .)
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że w krótce będzie musiał zrezygnow ać, zastęp stw o m ar­
szałka przyjął. W ym ieniają czterech kandydatów  na tę 
g o d n o ść: pp. dra Rittla, W asilew skiego, Sch nella  i W e­
sta . Z  tych p. Rittel wszedł dopiero ob ecn ie  do Rady 
pow iatow ej, nie ma w ięc w ielk iego dośw iadczenia, a 
oprócz teg o , podoDnie jak  p. Sch nell, w iceprezydent 
Izby handlowej i p. W asilew ski, je s t  obarczony obow ią­
zkam i zaw odow ym i i publicznym i tak, że nowym o b o ­
w iązkom  p o d ó ła cb j nie m ógł. N ajpow ażniejszą i m a­
ją cą  najw iększe szanse p rze jścia  je st przeto kandydatura 
p. Feliksa W esta, znanego w całe j P o lsce  ze sw ych wy­
dawnictw, a w pow iecie z niespożytej energii w działal­
ności obyw atelsk ie j, długoletniego członka W ydziału p o ­
w iatow ego. Z w łaszcza w obec tego , że m arszałek Rady 
pow iatow ej nie m ieszka w B ro aach , a dotychczasow y 
sekretarz  W ydziału pow iatow ego, który spraw ow ał nie­
podzielnie rządy, idzie na pensyę, przedew szystkiem  p. 
W est um iałby p od ołać trudnym obow iązkom  zastęp cy 
m arszałka. U.

Z Rosji i Zaboru.

C z te ry  w yrok i śm ierci.
W arszaw a. (T e l. wł.) Z  liczby 1 3  podsądnych, 

oskarżonych o zbrojny napad na kasę  gm inną w W i- 
skitnie, w pow. łódzkim , dokonany w d. 2 5  stycznia r. 
b. sąd w ojenny skazał na śm ierć czterech , a m ianow icie: 
Andrzeja N ow akow skiego, A leksandra D o m ań sk ieg o , J ó ­
zefa Jaro szew sk ieg o  i E dw arda W ejnerow icza.

P ozosta łych  dziew ięciu sąd uwolnił od oskarżenia .

N iszczen ie sklepów  m o n o p o low y ch .

W a rsz a w a . (T e l. wł,) N apaści na sklepy m onop o­
low e m iały —  jak  się  dow iaduję —  d aleko w iększe 
rozm iary, aniżeli początkow o sądzono. Bandy, k tó re  na­
padały na sklepy m onopolow e, liczyły do 9 0  u zbro jo ­
ny cn m łodzieniaszków . M iędzy policyą je s t sp oro  ran­
nych i 2 zabitych, p odczas gdy z napastników  ty lko  je ­
den zosta ł zabity, a w szyscy inni pom im o wielkiei m o- 
bilizacyi policyjnej zdorali um knąć.

„K uryer W arszaw ski" z niedzieli o  p ogrom ie m o­
nopolów  d o n o si:

L iczba o fiar tak  się  przedstaw ia zabito dwóch 
napastników , jed nego żołnierza i jed nego przechodnia 
(ś . p. T atark iew icza , urzędnika kolei w iedeńskiej); c ię ­
żej raniono: jed nego sp rzed ającego , jedną sprzedaw czy­
nię, jpdnego żołn ierza, jed nego  napastnika (k tó reg o  
unieśli koledzy), jed nego rew irow ego o raz jed nego s tró ­
ża: lżej raniono: jedną sk lep o w ą i jed nego przechodnia; 
kontuzyonow ano: jednego w ojskow ego.

O gółem  przeto zab ito  4  o so b y , ran iono 9  o só b .
Stw ierdzono, ze ogółem  d okonano napadów  na 

2 5  składów  m onopolow ych, w których  straty w gotów ­
ce, w m arkach stem plow ych oraz w rozlanej i spalonej 
w ódce dochodzą do 1 0 .0 0 0  rb.

Z a m a ch y  polityczne.

B e rlin . (T e l. w ł.) „ B eri. L ok . A n z .“ drogą na 
W arszaw ę dunosi, że w B iałym stoku  d. 1 0  b . m. o  g 
pół do 11 w ieczorem  do p rze jeżd ża jąceg o  p olicm ajstra  
dano kilka strzałów  rew olw erow ych. P o licm a jster został 
trafiony kilku kulami w głow ę i umarł po pa.u  minu­
tach. Spraw cy zbiegi i.

T e g o  sam ego  dnia o  godzinie 1 0  w ieczorem  
w m ieście S ied lce  w K ró lestw ie polskiem  dano na ub- 
cy strzały rew olw erow e do prezydenta m iasta, do na 
czelnika kancelaryi gu bernatora i do sek retarza  policyi. 
P rezes m iasta i naczelnik kancelaryi gubernatora zostali 
ranieni śm ierteln ie , sekretarz policyi lekko. Spraw cy 
uciekli.

K rw a w e  z ab u rzen ia

T y flis . (T B K .)  W Lryw anie na placu bazarow ym  
przyszło z powodu kłótni dw óch m uzułm anów  do po­
płochu wśród tłum ów . W ulicach i ze sklepów i m ie­
szkań p oczęto  strze lać. W o jsk o  przyw róciło  sp o kó j. 11 
orm ian i 12 muzułmanów zo sta ło  zabitych. 16 o sób  
zraniono.

B u p ato ry a  (na K rym ie). (T B K .)  W ielka liczba bez­
robotnych napadła na fab ry kę  m aszyn i młyn parow y, 
zab- da wiele w orków  m ąki na taczkach , a młyn sp a­
liła. W o jsko  przyw róciło  porządek. S zk o d a  znaczna.

M ilion ow e k rad zieże .

P e te r s b u r g . (T e l. w ł.) D o „Rusk S ło w a "  te le ­
grafu ją z T o m sk a , że odkryto  now e, olbrzym ie oszu- 
stw a i nadużycia, popełnione w czasie  ostatn ie j w ojny. 
Na stacyi Inokientiew skaja kom isya do zbadania nad­
użyć stw ierdziła, że z g in ę ło  b ez  ślad u  1 .5 0 0  w ag on ó w  
ła d o w n y ch . S traty  w ynoszą o k o ło  7 m ilio n ów  ru bli. 
N a jednej ty lko  s tacy i I

Z  D um y.

P e te rsb u rg . (P e t. A g. te ł.) N a początku w czoraj­
szego posiedzenia Dumy poseł W uzow ik w niósł, abv 
Durna nie zam ykała posiedzeń, dopóki nie zostanie 
uchw alona ustawa agrarna. P rezydent ośw iadczył, że 
w niosek taki dopuszczalny jest tylko w drodze regula­
m inow ej. T a k , jak go poseł W ozow ik postaw ił, je s t nie­
m ożliwy. P o seł W ozow ik opuścił trybunę, nie skończyw ­
szy przem ów ienia, a Izba bez głosow ania nad jeg o  
w nioskiem pi zeszła do w e r jiik a c y i mandatów'. W dys- 
kusyi ogólnej hr. Heyden w ystąpił przeciw  mow ie prof. 
Szczepkina, jed nego ze stronnictw a K adetów , który p o ­
wiedział, że w iększość ma zaw sze praw o uciskania 
m niejszości. Hr Heyden ośw iadcza, że je g o  partya, je ­
śli będzie należała do w iększości, względniej będzie po­
stęp ow ała ze w szystkim i. Kilku m ów ców  ze stronni­

ctw a KadPtów ośw iadczyło następnie imieniem tego  s tro n ­
nictw a, że nigdy nie m aią zamiaru gnębić m n iejszości, 
lecz zaw rze będą szanow ać praw a w szystkich. Z a jście  
to w yw ołało żyw e poruszenie.

P e te rs b u rg . (P e t. A g.) Dum a zatw ierdziła w dal­
szym ciągu posiedzenia 5 2  paragrafów  regulaminu i 
przystąpiła do dyskusyi nad interpelacyam i, między 
którem i znajduje s ię  także interpelacya w spraw ie z asą­
dzenia w Rydze siedmiu rew olucyonistów  na śm ierć. 
O  g . 9  w ieczór posiedzenie zam knięto.

\

Sytuacya w Austryi.
Z  K o ła  p o lsk ie g o .

W ie a e ń . (T e l. w ł.) D ow iadujem y się , że now o
w ybrane prezydyum K oła polskiego było w czoraj po­
południu przez czas dłuższy u prezesa m inistrów , br. 
B eck a , celem  przedstaw ienia mu się  i załatw ienia ro ­
zm aitych postulatów  galicy jsk ich. *

S y tu a cy a  p a r la m e n ta rn a .
P ra g a . (T e l. w ł.) Z rozm ow y cesarza z p. K ra­

m arzem  podczas przyjęcia delegatów , „ P o litik "  w yciąga 
w niosek, że usiłuje się  M łodoczechów  pozyskać dla m y­
śli oktro jow ania reform y w yborczej i czyni w końcu 
uw agę, że byłoby to  ironią losu, gdyby gabinet p arla­
m entarny rozw iązał parlam ent!

Z n a c z e n ie  d em o n stra cy j a n ty w ę g ie rsk ic h
W ied eń . (T e l. w ł.) K oresp ondent „S łow a P o lsk ie­

g o "  dow iaduje się  z kół politycznych polskich, że de-
m onstracye antyw ęgierskie przyczyniły s ię  znacznie do 
zam ącenia położenia politycznego w ew nętrznego w A u ­
stryi.

N astępstw a tych dem onstracy j oędą o  wieie d o ­
niośle jsze, niż to  się  zdaje w pierwszej chwili. Potężny 
ob óz na W ęgrzech dąży do zniszczenia dualizmu i do 
zastąpienia teg o  dualizmu unią personalną. W  tym o b o ­
zie znajduje się  dużo wpływowych dziś polityków , k tó ­
rzy są  zbyt doorym i taktykam i, aby nie mieli w yzyskać 
na rzecz sw ojego  program u wypadków  niedzielnych, 
k tóre się  rozegrały  na ulicy bankow ej w Wiedniu.

G abinet dra W ekerlego , chociażby naw et szczerze 
sprzyjał dualizm ow i, musi od tej chwili liczyć się  
z w zrostem  prądów  antydualistycznych na W ęgrzech

Rów nocześnie i prezes m inistrów  austryackich b ę­
dzie m iał zw iązane ręce  wypadkami niedzielnym i, gdyż 
je s t zm uszony pam iętać ciąg le o tern, że w szelkie jeg o  
kroki kom prom isow e w spraw ie ugody w ęgierskiej wy­
w oła ją  op ór w w ie lj stronnictw ach Izby poselsk ie j. R o ­
kow ania obu gabinetów  ukształtują się zatem  bardzo 
trudno pod wpływem w rogiego w a ż e n ia , w yw ołanego 
wypadkam i niedzielnym i, zarów no z te j, jak  i z tam tej 
strony Litaw y.

B u d a p e sz t. ( -I'B K .)  Dzienniki om aw iają z oburze­
niem onegd ajsze za jścia  w Wiedniu i w yrażają nadzieję, 
że W ęgrzy o trzym ają  petną satysfakcyę.

W ied eń . (T e l. w l.) W następstw ie niedzielnych de­
m onstracyj antyw ęgierskich, oczeku ją  tu ustąpienia pre­
zydenta policyi, H aperdy.

S to su n k i A u stry i z  W ęg ram i.

L ib a rz e c . (T B K .) . Siódm y zjazd Izb handlowych i 
przem ysłow ych rozpoczął w czoraj obrady i w ybrał prze­
w odniczącym  prezydenta l/by w L ibercu. P rzystąp ion o  
potem  ao  oorad  nad w nioskam i nagłymi Izb handlo­
wych w Barnie, Pradze, Libercu i Wiedniu w spraw ie 
uregulow ania stosunku i  W ęgram i.

W ied eń . (W ęg. Biuna koresp .) O  godzinie 1 0  3 0  
przedpołudniem  prezydent m inistrów W ekerle przybył 
z Burgu do pałacu m inisterstw a w ęgierskiego i wziął 
udział w konferencyi barona B eck a  z m inistrem R oszu- 
tem , k tóra trw ała do godziny 11 .

D e le g a cy e  w sp ó ln e .

W ied eń . (T e ł. w ł.) „W r. A llg. Z tg .“ donosi z B u ­
dapesztu: Rząd w ęgierski zam ów ił w Budapeszcie c h o ­
rągw ie w ęgierską i k roacką, które już w czoraj w ieczo­
rem  zostały  przew iezione do W ieania i jeszcze tej nocy 
miały być zaw ieszone na gm achu m inisterstw a w ęgier­
sk iego  w W iedniu przy ul. B ankow ej.

W ied eń . (T B K .)  W kom isyi spraw  zagranicznych 
w ęgiersk ie j delegacyi i po e x p o s ć  hr. G ołuchow skie- 
gc delegat hr. Rakovszky zażadał przedłożenia aktów , 
od noszących się  do zatargu z S e rb ią  i B u łgaryą i pod­
ję c ia  na now o w ydaw nictw a „K sięgi czerw o n e j" , jak ą  
w ydaw ał onego czasu hr. A ndrassy. D eleg at N agy żą­
dał przedłożenia urzędow ych dokum entów  w spraw ie 
au stry ack o -serb sk ie j i podania szczegółów  dem onstracyi 
flo t przeciw  T u rcy i, jak  rów nież kw estyi m arokańskiej. 
Hr. G ołuchow ski ośw iadczył, że hr. A ndrassy sam  od­
stąpił od w ydaw nictw a „K sięgi cz erw o n e j" , m ów ca je ­
dnak zasadniczo nic przeciw  mej me ma. W tej jednak 
sesyi jest to  już niem ożebne, m inister je s t przecież 
gotów  dać odpow iedź na zapytania. N atom iast przedło­
żenie dokum entów  w spraw ach m iędzynarodow ych, zw ła­
szcza, jeżeli one p odlegają jeszcze  rokow aniom , nie od ­
pow iada zw yczajom  i je s t niem ożebne. P rezydent ministrów 
W ekerle ośw iadczył, że kom isya ma niew ątpliw e prawo 
żądania w szelkich w yjaśnień, poniew aż jednak hr. G ołu ­
chow ski zapow iedział na p rzyszłość w ydaw nictw o „ K się­
gi czerw o n e j" , m oże się  zadow olić przyrzeczonem i w y­
jaśnieniam i. W obec tego hr Rakovszky cofnął sw ój w nio­
sek  o  w ydrukow anie „K sięgi c z e rw o n e j" , poczem  po­
siedzenie zam knięto. N astępne 1 8 -g o  b. m.

W ied eń . (T e l. w ł.) Przy o b rad ach , dotyczących 
odpow iedzi na m ow ę tronow ą, delegaci w ęgierscy p osta­
wili żądanie, czyby nie m ożna do cesarza  zw rócić się

z tytu lacyą „m ajestat ap o sto lsk i" z w yrzuceniem  słów  „ce 
sa rsk o -k ró lew sk l". O d  teg o  ząaania d elegaci z trudno­
ścią  od stąpią.

Z  S e jm u  w ę g ie rsk ie g o .

B u d a p e sz t. (T B K .)  P rezes gabinetu W ekerle, jako  
m inister skarbu, przedłoży dnia 13 bm . w S e jm ie  bu­
dżet i w ygłosi exposó o  położeniu finansow em  kraju.

_______

Z n a c z ą c a  o m y łk a  w  te le g ra m ie .

W ied eń . (T e l. w ł.) „W iener A llg. Z tg .“ donosi 
z B erlina, że w tek ście  depeszy, w ysłanej z Rzymu przez 
króla w łoskiego do cesarza W ilhelm a II i cesarza Fran ­
ciszka Jó z e fa  I, zaszła pożałow ania godna pomyłka 
M ianow icie w tekście  francuskim  tej depeszy, przez po 
m yłkę, zam iast słów  „m oi sprzym ierzeńcy" posłano do 
W iednia tylko słow o „sp rzym ierzeń cy ", a w yraz ,.m o i“ 
opuszczono, w skutek czego  c a ła  depesza nabrała d aleko 
chłodniejszego znaczenia, aniżeli je j w Rzym ie nadano.

U z n a n ie  z a s łu g .
W ied eń . (T B K .)  „D ziennik rozporządzeń w ojsko­

w ych" ogłasza pism o odręczne cesarza do szefa sztabu 
generalnego, zbro jm istrza bar. B eck a , w którem  z oka- 
zyi je g o  2 5  letn iego jubileuszu, ja k o  szefa sztabu gen e­
ralnego i 6 0  letn iego jubileuszu służby w ojskow ej, w y­
raża mu ponow nie podziękow anie i uznanie jeg o  zasług, 
położonych o k o ło  w ojskow ości, i na znak tego  nadaje 
dziedziczny tytuł hrabiow ski.

W  s p ra w ie  pow od zian .

W ie d e ń . (T B K .) . P o sło w ie  Seinfeid i W ieiow iejski 
postaw ią dziś w niosek nagły w spraw ie pow odzian 
w K ołom yi.

W ia d o m o śc i k ra k o w s k ie .
K ra k ó w . (T e l. pry w .) Stan  wody na W iśle wy­

nosił w czoraj o  godz. l i m .  3 0  6 3  cm . ponad 0 . W o­
b ec  te g o  n iebezpieczeństw o pow odzi zupełnie m n ę ło .

i K o n fisk a ta  1 6 .0 0 0  o w iec .
B u d a p e sz t. (T B K .)  W ęgierskie B iu ro  koresp. do­

no s:, że banda, z łożona z 1 4  T urków , w O jan a usiło­
w ała przem ycić przez granice 16 .1)00 ow iec. S traż  gra­
niczna ow ce o a e o ra ła , w artość .ch w ynosi 4 0 .0 0 0  kor., 
będą sprzedane w drodze publicznej hcytacyi.

B a n k ie t  n a  c z e ś ć  k ró lo b ó je d w .

B e lg -a d . (T B K ). T u te jszy  korpus oficersk i urządza 
w najbliższycn dniacn galow y bankiet na cześć spen- 
syonow anych „oficerów -sp iskow ców " : pułkow ników  Ma- 
szina i P op ow icza, podpułkow ników  M isicza i Ł uzare- 
w icza i m ajora K osticza. K om endant stacy jny u d z .J ił  
już na to  pozw olenia.

U c ie cz k a  o b łą k a n e g o .

B e r n o  sz w a jc . (T e ł. w ł.) Unicki, który przed dw o­
ma laty strzelał z rew olw eru do rosy jsk iego  posła Ja - 
d ow skiego, onegdaj zbiegł z zakładu obłąkanych w M il- 
singen, lecz tego  sam ego  dnia u jęto go w m ie jscow ości 
W orb, położonej o  godzinę drogi od zakładu.

N ow y g a b in e t  w H iszp anii.

M ad ryt. (T B K .)  A gencya Fab ra  donosi, że kró1 
zatw ierdził nowy gabinet z dotychczasow ym  prezesem  
M oretem  na czele .

C h o ro b a  k r ó la  sz w e d z k ie g o .

S to k h o lm . (T B K .)  K ról O sk a r od dłuższego cza­
su cierpi na bronchitis i z  polecenia lekarzy przedsię­
w ziął leczenie w jednem z tutejszych innalatoryów .

P r o je k ty  rząd u  fra n cu sk ie g o .
P a ry ż . (T B K .) . N a odbytej w czoraj radzie gabine­

tow ej ustalono tekst deklaracyi rządow ej, która odczy 
tana będzie dzisiaj w parlam encie. W dekiaracyi tej w ska­
zuje rząd na potrzebę rów now agi budżetow ej . przy p o ­
m ocy przedłożenia o  ogólnvm  podatku dochodow ym , 
który będzie nietyle podatkiem  od dochodów  z pracy, 
jak w łaściw ie z kapitału. W deklaracyi w ykazano dalej 
szczegółow o potrzebę reform  dem okratycznych, pi/.e- 
dew szystkiem  rych łego zaprow adzenia ubezpieczenia 
robotników  na staro ść .

Zapow iedziano przedłożenie ustawy celem  u regu lo ­
wania stosunku, w ynikającego z umowy o  najem  pracy, 
dalej w yrażono zam iar zaDrowadzenia rozm aitych zw ią­
zków  urzędniczych i w szystkich funkeyonaryuszów  pań­
stw ow ych. Praw a strajku rząd urzędnikom nigdy nie 
przyzna.

Zapow iedziano pro jekt am nestyi skazanych pod­
czas strajku w P a s  de Calais górników . A m nestya nie 
obejm ie  jednak listo ro szó w  paryskich, w ydalonych za 
udział w strajku . Rząd będzie stale  popierał dążności 
ku utrzymaniu pokoju.

W y cieczk a  flo ty  a n g ie lsk ie j.
A lik a n te . (,7'BK.) A ngielska flo ta  M orza Śró d ziem ­

nego przybyła tutaj. N a cześć m arynarzy angielskich 
urządzono uroczysty obenód.

W yp adki i k a ta s tro fy .

B a rc e lo n a . (T B K .)  W czoraj spłonął tu „teatr 
s z tu k i" . P od czas akcyi ratunkow ej 21 strażaków  od 
niosło  rany.

L a n c a s te r . (P ensylw ania.) (T B K .)  W fabryce d j - 
namitu w Peguez nastąpił onegdaj wybuch. Fabryka zni­
szczona. 11 osó b  utraciło życie , 5 odniosło  ciężkie rany.

Z a b u rz e n ia  w  Ja p o n ii .

L o nd y n . (T B K .)  D o  „ T im e sa " donoszą z T o k io , 
że w prow ineyach Kangw en i Czella wybucnły n iepo­
k o je . P ow stańcy składają się  z najniższych warstw  lu­
d ności, głów nie ze zbiegów  w nadriei rabunku.
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NA M A R G I N E S I E .

P O  C O  T Y L E  M Ó W ?

K om itet od słonięcia  pom nika B arto sza  G ło w ack ie­
go. czytam y w piśm ie nadesłanem  do R ed akcj i, ucnwa- 
lając dopuszczenie do głosu pod pom nikiem  aż dzie­
więciu m ów ców , nie liczył s ię  z tern, iż w obchodzie 
tym w eźmie udział młodzież szkół średnich. Z byt dłu­
gie przeciąganie uroczystości takiej je s t dla m łodzieży 
zbyt natężającem , a rodzice, n iechcąc narażać na szw ank 
zdrowia sw ych dzieci, muszą im w zbronić uczestnictw a 
w tym obchodzie lub je  ogranićzyć, co  psułoby harm o­
nię uroczystości, ju ż  zebranie się i pochód aż do odle­
głego parku, zajm ie, jak  nauczyło już dośw iadczenie 
przy dawniej odbytych podobnych u roczystościach , tak 
wiele czasu , iż przeciąganie je j rozm yślne dla krasom ów ­
czych popisów partyjnych je s t w prost tyranią dla m ło­
dzieży.

U roczystość od słonięcia  pom nika M ick iew icza, 
podczas k tórej grupow ano pochód już koło  teatru , a wy­
głoszono tylko cztery krótk ie  przem ów ienia, trw ała do 
godziny 2  popołudniu, m ożna so b ie  w yobrazić, iż , po 
chód z śród m ieścia  do rogatk i łyczakow skie j trw ać mu­
si przynajm niej trzykrotnie dłużej, m łodzież zatem  b y ła­
by skazaną na w ędrów kę i w ystaw anie w słońcu lipco- 
wem, bez posiłku i odpoczynku aż do popołudnia.

N ie ch cąc  w ięc narażać na szw ank zdrow ia m ło­
dzieży, imieniem grona Rodziców  zw racam y uw agę k o ­
mitetu, aby nie narażał zdrow ia m łodzieży i ilość prze- 
rnówdeń ograniczył do koniecznych, zw łaszcza, iż na 
„W ieczorkach" w przededniu obchodu d osyć będzie cza­
su na w ygadanie się  i popisy krasom ów cze.

Pod pom nikiem  B a rto sz a  w łościanina pragniem y 
pokazać dziatw ie naszej akt czci sc iidarnego sp o łeczeń ­
stw a polsk iego, a nie dawną wadę naszą, gadulstw o 
bez końca.

Z sali sądowej.

Morderstwo.
Przed sądem  przysięgłych, który rozpoczął III nad­

zw yczajną kadencyę, stanął w czoraj 43 -letn i murarz 
z Ćzerlan, K rzysztof M arciniszyn, oskarżony o m order­
stw o. Pow ód do te j strasznej zbrodni, jak zw ykle u lu­
dzi ciem nych, błahy. O to  p o r,yer fabryki w Czerlanach, 
G rzegorz D am łów , zakupił z oszczęd ności sw ych pół 
realności w C zerlanach, należącej dawniej a o  brata o d - 
w im onego, W aw rzyńca M arciniszyn,a.

P o  jak im ś czasie pow rócił p o  w ędrów ce po św ię­
cie K rzysztof M arciniszyn, karany ,.uż za cieżkie uszko­
dzenie c ia ła  i kradzież, a  7 razy z a  różne m niejsze wy­
stępki, a zobaczyw szy w domu b rata  D aniłow a, zaczął 
mu robić  aw antury, ro szcząc  som e pretensyę do dawnpj 
w łasności brata. N astępnie, częsio  pijany M arciniszyn, 
nieraz napadał na dom D aniłow a, tłukąc szyby.

P ew nego razu po aw anturze z żoną D aniłow a, 
F ranciszką, w szczął z nią M arciniszyn b ó jkę, a Diedna 
kobiecina, bron iąc s ię  siek ierą , m anipulow ała nią tak 
n ieostrożnie, że zadała M arcin iszynow i ciężką ranę.

Sp raw a oparła s ię  o sąd, M arciniszyn otrzym ał k a ­
rę 5 dni aresztu za b ó jkę , F ran ciszka  D anilow ow a zaś 
m iesiąc aresztu , za przekroczenie ob ro n y  koniecznej. T o  
jeszcze bardziej zao strzy ło  stosunki między M arciniszy- 
nem a  D aniłow ow ą i oskarżony niei az odgrażał się, że 
musi ją  zab ić . Ż e pogróżki jeg o  nie były płonne, udo­
wodnili świadKowie. którzy widzieli u obw inionego re­
w olw er, a później sztylet, sporządzony z pilnika.

Z  pogróżkam i tem i nie krył s ię  M arciniszyn przed 
D aniłow ow ą, to  też biedna k o b ieta , znając gw ałtowny 
charakter obw inionego, s tara ła  s ię  ::jed nać go sobie . 
W ypłaciła w ięc mu 7 0  kor. za ból, częstow ała  go w ód­
ka, a  spodziew ając s ię  w krótce p otom k a, prosiła naw et 
M arciniszyna za „ k u rn a ". N iestety , n ic nie zdołało p o ­
w strzym ać zap am iętałego w nienaw iści zbrodniarza od 
wykonania strasznego czynu. B o  o to  w dniu 14  kw ie­
tnia w ieczorem , w W ielką S o b o tę , w chwili, gdy Fran ­
ciszka D anilow ow a -ozm aw iała z sąsiadkam i, przystąpił 
do niej M arciniszyn i pchnął ją  piknikiem w pierś tak 
silnie, że przebił je j serce  i lewy p łat w ątroby. B iedna 
kobiecina, krzyknąw szy : „K rzy śk o  m nie p rzeb ił", padła 
tńartwa na ziem ię. P o  śm ierci n ieszczęśliw ej tłukł się  
w je j łonie donoszony i do życia już zdolny płód, z po­
wodu jednak braku natychm iastow ej pom ocy lekarskiej 
zm arło i dziecię.

T a k  w ięc zbrodniarz jednem  pchnięciem  zabił dwie 
b to ty . P o  dokonaniu zbrodni, udał się M arciniszyn do 
sąsiadów , gdzie przechw alając się  popełnioną zbrodnią, 
wyłudzał pew ne kw oty na w ódkę. N astępnie udał się 
do G ródka, gdzie rów nież rozpow iadał, że Daniłowowa 
już „fertig" i że on był przy je j ratow aniu i przekunał 
się, że ona już nie ży je. Żal mu w praw dzie dziecka, 
bo straci} dwie dusze, ale  zem ścił s ię  na Frańciszce. 
Rozprawę prowadzi r. P rom iński, o sk arża  prok. Lubie- 
niecKi-

M arciniszyn tłum aczył się , że n ie chciał D aniłow o- 
wej zabić, jecz tylko skaleczyć, a pr.rytem był kom ple­
tnie pijany, w ypił bow iem  w dniu tym  litr wódki. P rze­
słuchani iednak św iadkow ie zeznali, ż e  M arciniszyn nie 
robił wrażenia pijanego.

Wiadomości bieżące.
—  W iad om ości o so b iste . M inister skarbu, dr. K ory- 

t0Wski, udzielać będzie audyencyj każd ego  poniedziałku 
°d  godz. 12  do 1 z południa.

R adca dworu dr. Ignacy D em bow ski, referent ad­

m inistracyjny krajow ej Rady szkolnej, w yjechał na kilka 
tygodni ze Lw ow a.

D r. Stanisław  G ra b sk i,‘łznany ekonom ista , p ro fe­
so r akadem ii dubiańskiej, w yjechał do P etersb u rga, aby 
ob ją ć  stanow isko naczelnika biura s ta ty sty czn ego  przy 
K o le  polskiem  w D um ie.

—  M ian ow an ia. M inister skarbu zam ianow ał w e ta ­
c ie  urzędników do utrzym yw ania ew idencyi katastru poda- 
iku gruntow ego starszego geom etrę ew idencyjnego 11 
klasy, Ludwika M usiała, starszym  geo m etrą  ew idencyj­
nym ł k ’asy w V III klasie rangi

P . A braham  Schein inger, rządow o upow ażniony 
geom etra , z sied zibą rządow ą w Brzesku, złożył przepisa 
na przysięgę. 1 1

—  Z  życia  to w a rz y sk ie g o . W  so b o tę , 1 6  bm „ o g. 
7 w iecz., odbędzie się  w koście le  parafialnym  św . M i­
ko ła ja  śluD dr. Stanisław a K ończy, prym aryusza szpitala 
w Lubaczow ie, z panną Z ofią  W rońska, có rk ą  W illibai 
da, starszeg o  inżyniera kolei państw ow ych i Stanisław y 
z Kam ińskich W rońskich.

Ślub p. K azim ierza P erzyńskiego, poety i kom e- 
dyopisarza, k tóreg o  ostatni utw ór „A szan tka“ , w łaśnie 
w czoraj teatr lwowsKi po raz pierw szy wystaw ił, —  
z panną Janiną K ietlińską, ai tystką-m alarką, odbył się  
we czw artek w W arszaw ie.

—  W yb ó r u z u p e łn ia ją cy  jednego członka Rady po­
w iatow ej w K am ionce Strum iłow ej z grupy w iększych 
posiad łości rozp isało  nam iestnictw o na dzień 4  lipca br.

—  R u ch  k olejow y. D yrekcya koiei państw ow ych we 
Lw ow ie d o n o s i. N a linii S am b o r - Sianki podjęto napo- 
wrór ogólny ruch pociągów  dnia 10  bm.

—  O  p o d ró ży  n a m ie s tn ik a . Ze Stanisław ow a piszą 
nam o podróży nam iestnika w Tłum ackie a o  m ie jsco­
w ości, naw iedzonych pow od zią: N a skutek alarm ujących 
telegram ów  starostw a w Tłum aczu o  zalew ach, spow o­
dowanych w ezbraniem  rzeki W orony, stanow iącej dopływ 
B ystrzycy  i o pow stałem  s*ąd niebezpieczeństw ie dla 
m ieszkańców  O ttynii, T yśm ienicy , P od pieczar i innych 
m iejscow ości, położonych w terenie inundacyjnym , po­
stanow i! nam iestnik naocznie przekonać się  o  rozm ia­
rach powodzi i klęsk, nią spow oaow anych. W yjechaw szy 
tedy 7 bm. w ieczornym  pociągiem  ze Lw ow a, przybył 
nam iestnik o  godz 1 minut 5 po północy do S tan i­
sław ow a,

Na dworcu oczekiw ali go radca dworu i k ero- 
row m k starostw a Juliusz F ro k o p czy c i kierow nik regu- 
lacyi D niestru, starszy inżynier C zechow icz.. Zebraw szy 
od nich potrzebne inform acye, udał s ię  nam iestnik bez­
zw łocznie pow ozem  do Tysrm enicy, gdzie o so b iście  prze­
konał s ię  o rozm iarach klęski żyw iołowe,

Poniew aż w Tyśm ienicy ‘ woda opadła na 1 m etr 
i w obec tego  nieoezpieczeństw o znacznie się  zm m ejszy- 
ło , przeto udał się  nam iestnik do gminy Podpieczar, k tó ­
ra  najbardziej w skutek wylewu uc.erpiała.

W ieś ta przedstaw iała widok istotnie pożatow am a 
godny, gdyż b\ła w chwili przybycia nam iestnika w dwóch 
trzecich  częściach zalana wodą, - m ieszkańcy zaś zala­
nych chat schronili się  na strychy dom ostw  i tam o cz e­
kiwali ratunku i pom ocy. Ratunek ten był utrudniony 
o tyle, że w całej wsi nie było d o b rych łódek a i z tych 
jedna sta ła  się  nieużyteczną, gdyż poprzedniego dnia za­
tonęła , a jad ący nią koncypista nam iestnictw a Św itaiski 
wraz z w ójtem  i przew oźnikiem  wpadli do wody, skąd 
się  iednak szczęśliw ie uratow ali. N am iestnik zarządził 
dostarczenie i dow óz chleba dla powodzian i polecił, aby 
btzw toczn ie sprow adzono z H alicza większy ponton w c e ­
lu przew ożenia m ieszkańców  z chat zatopionych na bez­
pieczne m ieisce W południe od jechał nam iestnik z p o ­
w rotem  do Lw ow a.

— Z m ian a  w ła sn o śc i. D o b ia  ziem skie: W ola K o- 
b lańska, w pow iecie starom iejsk im  i Zw ór (z m iaste­
czkiem ) w pow iecie Sam borskim  nabył, za cenę przeszło 
pół miliona koron, dr. Stanisław  Baldw in-Ram ułt, sek re­
tarz m inisterstw a rolnictw a z W iednia.

-  W iec o rg a n istó w  galicyjskich w spraw ie polepsze­
nia doli, odbędzie się  w Przem yślu 2 7  bm. przy w spół­
udziale delegatów  konsysioryalnych.

—  Na b u rsę  św  W o jc ie ch a  Pan Stanisław  P ro- 
czkow ski, nadinspektor kolei państw, z okazyi zaślubin 
sw ej córki M aryi, złożył na ręce p. nadradczyni Ludwi- 
kow ej Pikorow ei 1 0 8  kor. na bursę św. W ojciecha dla 
biednej, uczącej się  m łodzieży, jak o  nieprzyjętą część 
długu, zw róconą mu przez pewną o so b ę .

—  W ydział T o w a rz . s trz e le c k ie g o  prosi członków  
T ow arzystw a, aby w dniu B o żeg o  Ciała zebrali się 
o  pół do 8 rario w gm achu ratuszow ym , tradycyjnym  
zw yczajem  weźmie bowiem konfraternia strzelecka udział 
w procesyi B o żeg o  Ciała. S tró j narodow y lup galow y.

—  S trz e la n ie  k ró le w s k ie  .na Strzeln icy  m iejskiej 
skończyło się w czoraj o  6 godzinie po południu, p o ­
czerń natychm iast odbyły się  oorady kom isyi wymiaru 
strzałów,

O  godz. 8  w ieczorem  obw ołano królem  p. Jó z e ta  
Rylskiego przy odgłosie salw  moździerzy. M arszałkiem  1 
został p. Jan  Seltenreich ! m arszałkiem  II p. Ferdynand 
Ohly.

We czw artek odbędzie s ię  uroczystość introniza
cyjna.

—  f  Antonina G iirtlerow a, wdowa po przem ysłow ­
cu i burmistrzu m. Ztoczow a, zm arła dnia 10 b. m 
przeżywszy lat 7 8 . O brzęd pogrzebow y odbędzie się 
dziś o godz. 5 popołudniu z domu żałoby przy ul Ł y ­
czakow skiej I. 15 na dw orzec Podzam cze do Złoczow a, 
na cm entarz tam tejszy. Z m arła była m atką nadinż. kol. 
Stanisław a G iirtlera, a teściow ą st. kontrolora Ferd y­
nanda O rella. ■ R. i. p,
j —  N ow a płaga m iasta . D o plagi, dawno już znanej 

nas, cyKlistów, przybyła od niedawna druga plaga —

au tom obiliści. Panow ie autom obiliści jeżdżą z zasady 
nawet na najludniejszych ulicach, w tem pie w yścigow em , 
z w ysokości autom obilu patrząc z pogardą na tłumy 
piesze. Na widok zb liża jącego  się - autom obilu - umyka 
wszystko, ludzie, dorożki, naw et policyant umyka co  
żyw o na chodnik, z podziwem przyglądając s ię  tym 
w yścigom . W tych dniach w ieczorem  urządzili sob ie  ta ­
ką zabaw ę panowie, jad ący  sam och oaem  ’ N r. 5 9 3  A. 
Sam ochód, w którym  jech ał jak iś .oficer, jak iś pan cy ­
wilny i dwu uczniów w mundurkach, pędził z taK sza­
loną szybkością  ul. A kadem icką, że wśród publiczności 
wyw ołał form alny popłoch. Panow ie ci w idocznie robm  
to  tylko dla sportu, za chw ilę bow iem  w racali z pow ro­
tem ul. A kadem icka, ale już pow oli, patrząc, jak ie  wra­
żenie w yw ołała ich kaw alerska jazda.

Przypom inam y w ięc, komu należy, że niedaw no 
w prow adzono w calem  państwie przepisy, co  do jazdy 
sam ochodam i,.-m otocyklam i itp., k tóre w idocznie jeszcze 
są  tak św ieże, że organy bezpieczeństw a publicznego 
we Lw ow ie nie nauczyły s ię  ich stoso w ać w razie po­
trzeby.

—  Sig n u m  te m p o ris . Posiedzenie k o n u etu  od słonię­
cia  pom nika B arto sza  G łow ackiego  nie odbyło się, dla 
braku uczestników . P o  długich, rozw lekłych m ow ach o 
program ie, w ygłoszonych podczas ostatn iego  posiedzenia 
w sali ratuszow ej, do ro b o ty  zjaw iło się  zaledw ie 6 
osó b , skutkiem  czego  organ izacyę kom itetu odłożono 
do następnego posiedzenia, k tóre się  odpęd de w pią- 
tek , d. 15  bm.

—  P ię ć  zg rom ad zeń  so cy alisty czn y ch , zw ołanych 
przez kom itet partyi tute jszej, od było  się  w czoraj wie 
czorem  we w szystkich dzielnicach m iasta. Zgrom adzenia 
zw ołane były w spraw ie stanowiSKa robotników  w obec 
przew lekania reform y w yborczej. W ygłosili referaty na 
zgrom adzeniach w azieinicy 1 pp. Czaki, H ausner i Tern 
nicki, w dzielnicy gródeckiej pp. Hudec i H artleb 
w dzielnicy żółkiew skiej pp. W eissberg, W ityk i Tamni-| 
cki, w dzielnicy IV pp. M ełeń i Szalit, w śródm ieściu 
pp. N acher i R ott. P ow zięto  na w szystkich zgrom adzę 
mach jednobrzm iącą rezolucyę, w yrażajacą żądanie, apy 
w obec tego , że przew ódcy najw iększych stronnictw  stali 
s ię  odpow iedzialnym i członkam i rządu, że odpow iedzial­
ności za reform ę w yborczą nie m oże już rząd zw alać 
na stronnictw a, ani stronnictw a na rząd, nastąpiło  k o ­
nieczne porozum ienie co  do spornych a  „m ało  znaczą­
cy ch " (? ) punktów reform y w yborczej i to  bez dalszej 
zwłoKi. W ieszcie , mówi rezolucya, że „robotn icy  gotow i 
są  w każdej chwili w ystąpić ponow nie do walki o  ró - j 
wne, bezpośrednie, pow szechne i ta jne praw e w yborcze, i 
i odeprzeć przy użyciu całe j sw ej siły k ażaą  p róbę 
przew leczenia lub pogorszenia reform y w y b o rcz e j" . ’

—  N asi d o ro ż k a rz e . D orożkarz jednokonny nr. 3 2 7 , 
odw iózłszy panią A. W. w ul. św . Anny, zażądał od niej 
podw ójnej naieżytości, a  gdy p. W . kazała p okazać ta ­
ryfę, brutal, począw szy od słów . „P an , nie jech aia  na 
taryfie , tylko na d o ro ż ce " , bezcześcił ją  najw strętn ie j- 
szem i wyrazam i. 1

—  P o  lw o w sk u . W oźnica Franciszek  D uda, jadąc 
szybko ul. K azim ierzow ską, pow oził tak  zgrabnie, tŁ 
w jechaw szy na chodnik, wybił ayszlem  drzwi •■estaura- 
cyi Izaka K ocha pod 1. 3 2 .  >

—  T rz y n a sto le tn i n ożo w n ik . T rzynastoletn i Jó z e f 
A dam ow icz, syn zarobnika, notow any złodziej, pesprze- 
czaw szy się  w czoraj na G ó rze zam kow ej t z ucznieir 
szkoły C zackiego Ledtiem  P lag erem . dobył noża i z ra ­
nił nim w kark P łag era . U ciek a jąceg o  schw ycił poli- 
cyan i i odprow adził do biura inspekcyjnego, ‘ gdzie się  
mały nożownik z cynizm em  przyznał d c  winy.

—  S ch w ytan y złod ziej. W czoraj o k o ło  12 w połu- 
anie otw orzono m ieszkanie p. Stanisław a N aszkiew icza 
przy ul. K ochanow skiego pod 1. 2 2  i okradziono je 
doszczętn ie. W  godzinę później chw ycił policyant w ul. 
H etm ańskiej p iętnastoletniego Franciszka Czerniew .cza, 
n iosącego  tłum ok sukień m ęzkich i dam skich. A reszto ­
wany twierdził uporczyw ie, iź jak iś pan kazat mu tłu­
mok ów zanieść na kole j, lecz jaw iący się  z zażaleniem  
p. N. poznał sw e rzeczy, a  m ieszkańcy domu poznali 
Czerniew icza, gdyż go  widzieli, jak  w ychodził z m ie­
szkania poszkodow anego.

Sp«strzeiin lis meteorologiczne (z obserwato-
ryum astronom. Politechniki) w d. 11 czerwca br.:
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U w aga: Zm ienne zachm urzenie, przed 6  popoł. 
deszcz z grzm otem .

P rognoza na d ziś : Zm ienne zachm urzenie, lokalne 
opady.

Q  Ja p o ń cz y cy  w  K o re i. D o  londyńskiego „ T im esa " 
d onoszą z T o k io  dnia 5  bm .: „ Jaoończyczy  zajm ują
K o reę  za pom ocą dwu dywizyi 13  i 15 . P ierw sza 
z nich będzie miała sw oją  kw aterę generalną w H oseng 
i nadzorow ać będzie część wschodnią i granicę Tum e- 
nu. D ruga, która będzie m .ała kw aterę generalną w Jo n g - 
san, b id zie  miała nadzór nad okręg iem  zachodnim  aż 
do granicy Jaiu

Q  W ezuw iusz je sz cz e  się  n ie  u sp ok oił, gdyż jak 
donoszą z N eapolu pod datą 6  bm . wewnętrz wulkanu 
daią się słyszeć grzm oty i uczuć wstrząśnienia W ym ie­
nionego dnia rano rozległ się  grzm ot, potem  nastąpiły 
dwa wstrząśm enia ziemi i zaraz słup popiołów wzniósł 
s ię  w górę  i runął na pola okolicy  zniszczonej przez



4 „ S Ł O W O  P O L S K I E "  Nr. 2 5 7  wtorek 12  czerw ca 1 9 0 6 .

ostatn ie w ybuchy. Tłum , który się  udał był na W ezu­
wiusz. ab y  wziąć udział w trad ycyjnej p ro c e s ji ,  o g a r­
nięty zosta ł paniką. W strząśnienia ziem i dały się  uczuć 
także w K alabryi.

Wiadomości giełdowe.
Z ta rg ó w  h an d low ych .

W ied eń , 11 czerw ca. (T e l. w ł.)
S p i r y t u s .  Za tow ar skontyngentow any z do­

staw a natychm iastow ą za IDO Hł. p łacon o kor. 5 9  Su 
do 4 0 -2 0 .

T en d en cy a : osp ała.

D e p e s z e  z targ u  p ie n ię ż r e g o .

W ie d e ń : dn. 11 czerw ca, Kursy giełdy w iedeńskiej 
Losy a) p ro cen to w e: Austr zakłaau kredyt, i oolig . p. 
z r. 1 8 8 0  3 proc. 2 8 9  -—, A ustr. zakł. kred. z b. op
z r. 1 8 » 9  3  proc. 29U -50 , T ow arzystw a żeglugi na Du,
nam 1 0 0  zł. m. k. 4  proc. 2 6 2 *— , W ęgierskiego B a n ­
ku hin. po 1 0 0  zł. 4  proc. 2 6 3 ' P ożyczka serbsk- 
norm . po 1 0 0  fr. 4 -  proc. 1 0 0 - —, b) bezprocentow ej 
B udapeszteńskie (B asilica ) 5  zł. 2 3  3 5 ,  Z akł. kredytów , 
dla handlu i przem . po 1 0 0  zł. 4 7 3 ‘— , C lary zł. 4 0 ,
m. k. 1 4 P 5 0 ,  Pożyczka m. Insbruku 2 5  zł. 7 8 "— , L o ­
sy m. K rakow a 2 0  zł. 9 0 - — , P ozyczka m. Lubiany k. 
zł. 5 8 '— , O fen  4 0  zł. 1 6 1 -— , Paiffy  4 0  zł. m. 4 5  
1 6 2 -— , C zerw onego krzyża austr. tow. lu  zł. 5 0  15, 
Czerw  krzyża w ęg. tow . 5  z!. 3 0 ‘9 5 , L osy  iund. arc.
Rudolfa 1 0  zł. 5 7 '— , Salm a 2 0 4 -—  zł. m. kon. 6 8 -— , 
Pożyczka salcburska — *— , zł. Tureckie oblig . prem . 
kolej po fr. l o 5 ’2 5  — •— , Losy kom unalne m. W iednia 
i  r . - 8 7 4  5 2 4 -5 0 .

B e r lin , dn. 11 czerw ca. B anknoty austryac. 8 5 -4 0 , 
Spirytus — ’— .

P a ry ż , dn. 11 czerw ca. Trzy p rocent, renta 9 8 -3 0 ,  
3 0 -1 5 .

F ra n k fu rt, dn. 11 czerw ca. A ustr.Jjkred. 2 1 1 *—■, 
Laura — ■— , D isco n to  1 8 5  5 0 .  K o le je  państw ow e 
— •— , Alpiny — "— . U sposobienie :

W ie d e ń ,, d. 12 czerw. Zam knięcie w czora.sz i g ieł­
dy popołudniom ei notow ano: tkeye austr. Zakłanu kreuy- 
lo w jg o  671-50 Akcye w feier. Zakłaau kredy:. 81T5u. A kcje  
Anglo bapn 310‘—  Akcye Unionbanku 553"— , A k c je  Lain- 
derbanku 135"— , A kcye Bankvereini. 555'25. Akcye Boaen 
uredit 1 0 4 6 " - , Akcye gal. Banku hipotecz. 571’— , AKcye 
s olei państwowych 6 8 0 7 5  Akcye koiei południow ej 159- -  

krye 1 r imwaj rv. — , B - Akcye kolei E łoethai. 
ś >2-— , Akcye kolei półn. 5770—5800, Akcye kolei czerń, 

19' -  Akcye Alpiny 582"— . Akcye Rima Muranyi 5 7 5 — ,
ikcye Prag. Tow . żel. 2730-----------  Akcye Fabryki brom

0C0 - -  , Akcye tureckie ton. 412"50. Akcve galic. karpac,
i ow nart. 56o‘— — — . Oblig. węg. ind. 95"20. Rem a ma- 

) nva 99 Austr. Renta koronow a 99 85 Węg. Kenta ko- 
i jn o w a 96-50, 5ó 1. Listy T ow . krea. ziem . 9 8 8 0 , 4 p ro c , 
iisty Banku hipoteczn. 98’65, 4 1/* proc. listy Banku hipot 
! 10-95, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 11T60 4 broc listy 
Danku kraj. 98"90, 4*/i proc. listy Banku kraj. i01"50, 5 pro. 
kom unalne abligacye Banku kraj. —■ -— , O bligarye propi-
i.acyjne 99-35 4 pro. G al. poż kraj. z 1893 r. 9 8 ’9 0 ,4 prc. 
f jżyczka m iasta L ow a 97 óo, Losy tureckie 155-75, Mar ki 
il7"C0 Ruble 252 75, Kredyty — Alpiny— .—  W ęgier. 
1 red. — •— Unionbank — , K oleje . — • 5 proc ros. 
pożyczka 190C 88-10.

U sposobienie chw iejne, zam knięcie ustalone. Alpiny 
i papiery węglowe silne, lombardy słabsze.

W ie d e ń . (T e l. w ł.) N a w czorajszej giełdzie orzed- 
południow ej lom bardy ponow nie poszły w górę tak, ze 
aw ansow ały o  8  k . R ów nocześnie był silniejszy o b ró t 
w akcyach alpiny.N a giełdzie popołudniow ej interes kon­
centrow ał s ię  także na lom bardach i akcyach  alpiny. 
Lom bardy straciły  nieco na kursie w skutek tego , źe 
nastąpiły w iększe realizacye. N atom iast alpiny poszły 
znowu w górę. W  innych dziedzinach panow ała rezerw a 
pod wpływem położenia w ew nętrzno politycznego.

S o r i i n ,  d. 12 czerw. Przy zam knięciu w czoratszem  
giełdy; Kredyty 211"— , Staaisbanrr I-»o 10 D isconto  Co- 
uiandit 18o .5 ,  Berlin. Tuw . haridl 173'40, Laura 247 50, B o- 
bumery 257‘25 K olej p ołudn. w schodnio-oruska — 1 Ru- 
b e lza  gotów kę 2I5 '55 , k o ie j warsz.-wied. 130-Ż5ult., Kolej mo­
rza śródziem nego 90-75, Kulej MeridiDuaina 160-75, Losy 
tureckie U '—  Rent; Wioska — , „H arpenei* kopąjnis 
węgl; 218'50, K olej M arie..burg-M łrw ka — ' -  . K nsolida- 
cye 45P 50 Lom bard’- 32-60, Ku.ej Henry 154 50. Niemiecki 
bank narodowy 127 40 K anida P io ferreu 159 50, A k c je  że­
glugi ham burskie; 103’50, Kurs warszawski — , Huta 
„DonnersmarK® 265’25.

B r r J l n ,  d. 12 czerw. 4 oroc. w ęgierska renta z łota  
— "— , w ęgierska renta koronow a — , Austr akcye kre­
dytowe 2 1 1 -—, Staatsnatuiy 14610, Lombardy 32'60 D i­
sco n to  Com andit 185‘75, Kuble 215-35.

T end encya: cicha.

F t - a a k f a r i ,  d. 12 czerw . W czorajsza giełda w ie­
czorna: A ustryacka renta papierow a — •— , Austr. renta 
srebrna 100-70, Austr. renta złota i00 '75. Austr. akcye kre­
dytowe 210-75. Staatsbahn - 146 50 Lom bardy 32’70, 4-proc. 
austr. renta koronow a 100-20.

Teudencvei •" spokojna.

T a rg  z b c lo w y  i to w a ro w y ,

B u d a p e s z t  11 czerw. Pszenica na Kwiecień 1907 r. 
od 8 1 4  do 8 1 5 , P s z e n ic  na maj od — •—  do — "—  
Pszenica na październik od 7 87 . do 7-88. Żyto na kw ie­
cień 1907 r. od — '—  do , Zyto na p a źd z . od 6-52 
do 6'53, O w ies na kwiecień I90o r. od —"—  do — ■•— 
O w ies na pazdź. „a  6'65 do 6‘ó6, Kukurrdza na maj 
1907 5'62 do 5 ’63, kukurudza na lipiec od 6 Ć2 do 6"33, 
k u K u ru d za na sierpień od 6"45 do 6 -4ó, Rzepak na 
sierpień od 24"5C do 24"S0.

Pogoda: obawa wielkich deszczów .

S p ra w o z d a n ie  tyg od n io w e Izby h and low ej i p rz e m y ­
sło w ej o  ce n a ch  zb o ża  i p roduktów  w e L w o w ie

oci 4 czerw ca do 1 0  czerw ca 1 9 0 6  
bez opłaty akcyzow ej. —  W aluta koronow a.

v
Ceny za 5 0  k ilo g ram ó w :

P szen ica od 8 ’ 15 do 8 *2 5 , Ż yto  od 5 -5 0  a o  5 "7 0 , J ę ­
czm ień brow arny od 6 '8 C  do 7 "2 0 , Jęczm ień  P astew . 
6 -4 0  do 6 -6 0 , O w ies 7 -5 0  do 7 ‘7 0 ,  H reczka — •—  
a o  —  •— , Kukurudza — ■—  do — •—  P ro so  — *—  do 
— ■— , G roch  do gotow . 8 -7 5  do 9  6 0 ,  G ro ch  pastew  
6 -6 0  do 7 -— , S o czew ica  — •—  do — •— , F aso la  — •—  
do — •— , B o bik  — •—  do — ;— , W yka >—  ao  
— •— , K oniczyna czerw ona 4 5 " —  do 5 5 " — , K o n iczy­
na biała — •—  do — "— , K oniczyna szw edzka — "—  
do — •— , T ym otka  — •—  do — •— , Anyż rosy jsk i 
— "—  J o  — •— , Anyż plaski — "—  do — 1— , Rzepak 
Zimowy 11 4 u  J o  11 "00, Rzepak letni — : —  do — "— , 
Rzepik zim ow y — -—  do — *— , RzepiK letni — "—  do 
— •— , Lnianka — •—  do — , N asienie lniane 1 1 "—  
do 1 1 '2 5 .  N asienie konopne — -— d c "— , Chmiel 45" —  
a o  5 5 -— , K onopie — —  do — "— , L en — ■—  do

— "— , W ełna — "—  do — •— ( P o taż  drzewny — ■—
do — •— , P o ta ż  słom iany — •—  do — •— , Miód  ■__
do — , M asło  — •—  do — , Ł o j — do — •— , 
N afta zw ykła 1 6 -—  do ., N afta  salonow a 1 8 -—  
do 2 0 - — , W osk z.em ny —  —  ao  — , P łó tn o  —  
do — — , S k ó ry  surow e — do . Spirytus 3 7 'lU  
do 3 7 -4 5 .

W yjątk o w e zn iżen ie  eony dla p re n u m e ra to ró w  
„ S ło w a  P o lsk ie g o 4'.

Udato sie n am  u zy sk ać zn aczn ą zniżkę cen y  
w sp aniałej h elio y raw u ry  z obrazu

G R O T T G E R A
„P O C H Ó D  N A S Y B I R "

O brazy te, wielkości 9u X  60 ctm., dostarczać m o i;m y  na­
szym P. T . Prenum eratorom  po w yjątkowo nizkiej cen.e 
koron 3 za sztukę, zam iast ceny sprzedażnej koron 8. 
Zam iejscow i abonenci zechcą do ączvC na opakow anie i por­

to pocztow e 75 halerzy.

W  O T  1 “
t y g o d n i k  i l u s t r o w a n y  d l a  l u u i k  

„ O J C » Y Z t f A “ k o sz tu je  w raz  z p rz e sy łk ą  p o cz to ­
w ą ro cz n ie  4  k o r., k w arta ln ie  1  kor.

D S *  A a r e s .  L w otv , u l. P ieK ursJca l i i

W ydaw nictw a stronninfwa
Djnokratycano-narodowego

1 . P ro g ra m  s tro n n ictw a  d e m o k ra ty cz n o -n a r u d ow ego.
Cena 2 0  hal.

2 .  O  r e fo rm ie  w y b o rcz e j przez W  J .  — ; Cena 4 0  hal.

3 .  S a m o d z ie ln o ść  fin an so w a G alicyi przez dra Stani­
sław a G łąbińsklego . C ena 6 0  hal.

4 .  S p ra w a  re fo rm y  w y b o rc z e j przez dra S tan isław a
G łabińskiego . Spraw ozdanie w ygłoszone na /gio- 
madzemu w yborców  we Lw ow ie 19  stycznia 1 9 0 6 . 
cena 4 0  hal.

Skład  głów ny: T ow arzystw o W yaaw nicze ul. B ra jero w  
ska 3 . N abyw ać m ożna rów nież w A dm inistracyi „S io  

wa Polskiego® i we w szystkich księgarniach.

D o  nabycia w A dm inistracyi S łow a P o lsk ie g o : 

M a te ry a ły  do p ro g rn m u  p o lity k i n a ro d o w e j w  G a licy i

I.

I  sprawie reformy gminy wiejskiej
d w ie :  k o n f e r e n c y e .

(P izem ów ienia pp • R ecką, B u jaka Bujnow skiego, L o er- 
mana. Raw .ty-G aw ro iskiego, GłąDińsKiego, PanKa, P iaro- 
źynskiego, Ropław sKiep , Rozw adow skiego, Sawczyńs.cie- 

go, Schiitzla Tarnaw skiego 1 Ż arćeck ieg o).
—  C e n a  K or. 1*20 . —

WYDAWNICTWA SŁOWA POLSKIEGO
Beniow ski hi W A DZIEN N IK P O D R Ó Ż Y  i ZDA­

RZEŃ  na Syberyi, w Azyi i Afryce ze w stępe.n Ant. 
P otockiego , 4  tomy. Cena zniżona . . K. to—

Blicher Clausen J . S T R Y J FRAN IO , pow ieść z ży­
cia d u ń s k i e g o ......................................................... K. 7‘20

C o m p act L. M. P R Z E B O JE M , pow ieść przekład 
z francuskiego Br. N _jfeldów ny K . — .60

Coulevain Pif*tr de. NA G A ŁĘŹ I..Przekład z fran­
cuskiego F. Popław skiej K. 1 80

D au d et Alfons. N O W ELE Z CZA SÓ W  O BLĘŻ EN IA  
PARYŻA. Czyt Polsk : . K. — -6U

D O ne C onan. CZERW O N YM  SZ LA K IEM , powieść.
Tłum . z ang. Br. Neufeldówna. Lwów 19U3 K — "60 

G ąsiorow ski W acław  H LR A uA N , pow ieść history­
czna z epoki napoleońskiej w 3 roniach. Wyd. U. 
Lwów 1903 K. 6" —, w ozdob. opr. . . K. 7 8 0

G ą siorow ski W acław . RO K 1809, pow ieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tom ach. Wvd 11. 
Lwów 1903 K. 4" —, w ozd. opr . . K. 4óu

G raniński S tanisł. Dr. ZAMACH NA U N IW ER SY TET 
P O LSK I W E LW O W IE, Lwów 1902 K. V—

Głąbiński S tanisław  Dr. LU D N O ŚĆ P O LSK A  W GA­
LICY! W SC H O D N IEJ. R eferat w ygłoszony na l-ym 
wiecu narodowym we Lv ow ie . K. V—-

Glin E linor. M IZ Y T Y  E L Ż B IE T Y . Pow ieść Przekłau 
z angielskiego B. Neufeldówny . . K. — o0

Gorkij M. O PO W  ADANIA, wolny przekład z rosy j­
skiego. T re ś ć : W łóczęga, M ałżeństw o O rlow .a, Ża-
z u b r in a  K. —.60

G rottger. PO C H Ó D  NA S Y B IR . Heliograwura w ielkości
9 0 :  61 c m . K. 3 -

G ru szeck i Art. W IĘK SZO ŚCIĄ , pow. w spółcz. K. 2 ’— 
H auch C. TAJEM NICA PEMrNE. RO D Z IN Y  P O L ­

S K IE J. Z c t j g  duńsk. przeł. J .  K lem ensiew iczow a, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w ozd. opraw ie . K. 1'80

H eryng Z ygm unt. LO G IK A  EK O N O M II. Zasadnicze 
p o jęd a ekuiiom iczne ze stanow iska nauki o energii 
Cena K. 3"— , dla prenum eratorów  . . K. 2"—

H o b so n  J a n  A. R O Z W Ó J KAPITALIZM U W SP Ó Ł ­

C Z E SN E G O  Z Bryg. angielskiego na język polski 
przeł. H. L Cena H. 6'25, d'a prenum. . K. t ’—  

H o n n an ow a K lem entyn a z T a ń sk ich  . . W YBw R 
D Z IE Ł  tomów 6, wstępem opatrzył dr. P iotr Chm ie­
low ski, Cena zniżona . . . K, 3 '—
w ozdob. opr. w 3 tom ach . . . K 4‘80

Je ż  T . t . (Zygmunt M iłkow ski) H RYH O R S E R D E ­
CZNY, pow ieść, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu : J e ­
den z v ielu . . . .  , K. 1'20

Je z  T . T. (Zygmunt M iłkow ski) w B Y T , pow ieść 
historyczna na tle dziejów Albanii \t X V  w eku 3 
tom y, wydanie jubileuszow e z portretem  auiora. 
Lw un, 1903, cena K. 6'— , zniżona na . K. 3 .— 

Je ż  T. 1 (Zygmunt M iłkow ski) SY L W E T Y  E M I­
G RACYJN E. W ielka 8-f.r . . K- & -

K ra jew sk i Jo z eL  T A JN E  ZW IĄZKI W GALICYI 
(1833— 18-M), Lwów, 1903 . K. F20

K '•szc.w/ski J. 1. (B . B olesław ita) D Z IE C IĘ  S  f  4 R E - 
G O  M lA STA j obraz, na tle ostatn iego powstania 
polskiego . . . K. — ’60

K uncew icz Izydor. M OI ZN A JO M I, Szkic z lwow­
skiego św iata, Lwów, 1900 . . . K, — "60

L ask o w sk i K a ó in ie rz  Z RO D U  M A RZ Y C IEL., 
(kartki z żyd a), Lwów, 1900 . . . K. — "60

Lie Jo n a s . D ZIAD U N IO . Przekład z duńskiego 
Lwów, 1900 . . . K. —'60

M aćh ar Ja n . M AGDALENA. Przełożył z czesk.Tgo 
Adam M -ski. K. 2 '— . D la prenum erat. . K. T — 

M aszew ski S ta n isła w . SYCYLIA  W LATACH 1848
i 1849  - K — -60

O P O W iE ŚC I JA PO Ń SK IE . Spoi: zczył J a r  G . K — '00 
P iło  M. P SY C H O LO G IA  n lĘKN A 1 SZ TU K I. Przdw 

A. M orzkow skiej K. 2 '— . dla prenum. K. T20 
P rzyg od n y. W ARSZAWA W SPÓ ŁC Z ESN A  W 12 

OBRAZKACH . Lwów 1903 . . <. "5 0
Rod Edv id  D AREMNY W YSIŁEK, pwwieść, Lwów, 

1903 . . . . . .  K. T20
R o ja .. K M USZKA, rowiesC, Lwów . . K. 3 —
R o m an o w sk a  S t. NAD M ICGIUANEM  Opow ieść 

z życia wychodźców polskich do Ameryki. O dzna­
czona i. n a g r o d ą .......................................... K. — ’30

do n a b y c ia  w a  W B-syytkich Ę sięgarn jafeh ., oras 
w A d m in . „S ło w a  P o i s k i e g o u l .  C b o rążeay . 
zna 1 7 —19 i w k a n to rz e  w Paoażu M ik o la scn a

I
R ośny  J . H D O K T Ó R  HARAM BUR. Pow ieść. P rze­

kład Bronisław y N eufeldówny . • • K. T20
Rossow ski S ta n is ła w . -M O JA CÓ RKA . Lwów K. 2"50 
Kossow ski S ta n isła w . PSYC H E, poezye wydanie 

w ytw oine na papierze czerpanyn wów . K.3" -
R oveta G LULU, pow .eść, pizekład z w łoskie­

g o   . k . L20
R_~ rad o Yski Ja n , D R U SK IE  B E Z R O B O C IE  

W R. 1902. Uwagi o i gt terenie. . . K . TzC
Sclavus W iesław . U ó O D Ó W G t, pow ieść. Wydarfit 

III. Lwów, 1903, K. 8-4— v,- ozd. oprawit K. 3"6C 
Seign ob os K, D Z IE JE  PO LITY C Z N E EURO PY 

W S P Ó Ł C Z E S N E J. Hpzwój stronnictw  i torm  poli­
tycznych 1814— 1899. 2 1. K .4 0 ’40, dla prenum. K. 7 50 

Sł ow acki Ju liu sz  M okryna M ieczysław ska. Wydał 
i oDjaśnił di HenryK Biegeleisen. Ż portretam i 
p rzełożonej klasztoru i poetv . • ■ K. 2"—

S o łta n  Ab-gar. PANN.c S 1E K 1ERCZANKA. —  Szkic 
Lwdw . . k . 2- —

S p en cer H erbert .N ST Y T U C Y E  Z A W O D O W l. 
Z oryg. angmlsk. tłi|im. Jan  Stecki K. Z 60
dla p r e n u m e r a to r ó w  K. T5Ó

W asilew ski Zygm unt NOWY KONRAD. Rozbiór 
„Wyzwolenia® S tan isław a VVryspiańskiego, Lwów
W 3    K. r2 0

W asilew ski Z ygm u n t ŚLADAM I M ICKIEW ICZA,
Lwów, s tro r  3 6 0 .......................................... K 3 ‘60

W SPRAW IE R E F O R M Y  GM INY W IE JS K IE J. 
Dwie konfereneye, nateryały do programu nolityki 
narodow ej w G alie . . . . K. T20

W azów  Ja n . KRuLGM/A KAZAŁARSKA, w spółcze­
sna pow ieść bułgarska w 2 częściacn P rzełożył 
J .  G . . . . . .  K. 180

W ells H O C Z Ł O W IE K  N IEW IDZIALNY, przekład 
z angielsk iego. LwĆw . K — '60

W ilkoński A. R A M O T Y  i RA M O TKI — 60
W itort J in. ZA RYSY PRAWA P IE R W O T N E G O . C e­

na K. 2-6o, dla prenum eratorów  . . K. T50
Z o ra . D RO G A M I 'YC IA , pow ieść, Lwów . K. 1 2 0

O dpow iedzialny re d a k to r : Jó z e f  Z iem b iń sk i.
Z drukarni „Słow a P o lsk ieg o „  we Lw ow ie, pod zarządem  Józefa  Z iem bińskiego.

Nakładem S półki w yd aw n iczej w e  L w o w ie , S tow . zar. z o g t .  p oręk ą.
P ap ier z fabryki łlra c i Fiałkow skich w Białej i C zańcu


